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A d r e s  redakcji i administracji: W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. — Telefon: 613-40.
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Sw imming-pool at Plym outh .
W y m o w a  (p. str. 3: :i) su y m y N -p u :l — **) p lym eT . 

Basen pływacki w  Plym outh,
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„Echo Obcojęzyczne” wychodzi na początku każdego miesiąca w trzech wydaniach:
AJ angielsko-polskim, BJ francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata każdego wydania wynosi: rocznie 7 zł.,półrocznie zł. 3.50, kwartalnie zł. 1.80.
Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymówione na miesiąc przed upływem terminu, są ważne nadal.

C e n y  o g ł o s z e ń  (za tekstem , w trzech  w ydan iach ): 1 str. 250 zł., ^4 str. 125 zł., l/ ,  str. 65 zł., l / g str. 35 zł., V 16 str. 20 zł. 
D robne ogłoszenia — po 30 gr. od wyrazu (słowo napisow e: 50 gr.). Ostateczny term in  składania ogłoszeń: 2 tygodnie przed 1-szym.
Adres wyd.: Warszawa I, ul. W aliców 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

Polecamy do nabycia 
roczniki „Echa Obcojęz."

(ciekawa, zawsze aktualna treść):

Ą) w ydanie  angielsko-polskie: 
rOCZniK 1 9 3 8  (12 n-rów — 192 str.)

Cena 6 złotych, z przesyłką 
łącznie z prenum. „Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zl.

B) wydanie francusko-polsk.e: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zł. 
Powyższe cztery roczniki fianc.-pol. razem: 20 zł., 
łącznie z prenum. „Echa” franc.-poi. na r. 1939: 25 zł.

C) wydanie niemiecko-polskie: 
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena każdego rocznika (12 n-rów, 192 str.): 6 zl.
Powyższe cztery roczniki niem.-poi. razem: 20 zl., 
łącznie z prenum. „Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zl.

Uwaga! Tylko wyżej podane roczniki „Echa Obco- 
języcznego“ są do nabycia.

Ilość roczników ograniczona.
Zamówienia płatne są z góry.

Za pobraniem pocztowym nie wysyła się

Administracja „Echa Obcojęzycznego”: 
W a r s z a w a  I, ul. W aliców 3. Telefon: 6-13-40. 

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w B e r li n ie
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JEST  
D O  N A B Y C IA  W  K SIĘ G A R N I p. f.

Arthur Collignon, G . m. b. H.
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdiuand-Str. 2.

Cena num eru pojLd. 40 fenigów. 
Prenum erata roczna: R M  4.50.

JAK NALEŻY PO SŁUG IW AĆ SIĘ 

„ECHEM OBCOJĘZYCZNYM”,

ABY O SIĄ G N ĄĆ  NAJWIĘKSZE KORZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek:
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d„ notując przy 
tym w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję­
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnh tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze­
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pan ięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę mo:'.iości dokładny 
(często dosłowny), to tez odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno now y adres jak i dawny

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JEST D O  N A B Y C IA

w „Księgarni Polskiej w Paryżu" 
„Lorairie Polonaise a Paris"

Paris V I-e —  123, Boulevard Saint-Germain.

Cena num eru pojed.: frs. 4.50. 
Prenum erata roczma: 50 franków,
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T R A N S K R Y P C J A  F O N E T Y C Z N A  W Y M O W Y  A N G I E L S K I E J :

,,a“ — dźw ięk p o śred n i m iędzy ,,a“ i , e“ (t zw. szerokie  
n p .: land  (w ym .: lan d ), k ra j; back  (bak) z pow ro tem .

,,a“ — k ró tk i dźw ięk ,,a“ , w ym ów iony  z b iern y m  położen iem  
w arg ; np .: but  (ba t) ale ; ju d g e  (d żad ż) sędzia.

„e“ — k ró tk i dźw ięk ,,e“ , w y m ó w io n y  z b iern y m  p o ło że ­
niem  w arg ; n p .: bird  (b e :d ) p la k ; A m e r ica  (e m e ry k e ) .

„ N “ jest to  ,,n‘‘ t y ln o j ę z y k o w e  (jak  w  słow ie ,,bank“ ) ; 
np .: s ing  (sy N ) śp iew ać; y o u n g  ( jaN ) m iody .

,,D“ ozn acza  dźw ięczne ang. „ th “ ( =  sep len ione  ,,d“ ) ;  np 
that  (D a t) tam ten ; th e y  (D ej) oni.

„T “ o znacza  bezdźw ięczne  ,,th“ ( =  sep len io n e  ,,t“ ) ;  np .: 
th ick  (T y k ) g ru b y ; too th  ( tu :T )  ząb.

,,u“ — n iezg lo sk o tw ó rczy  dźw ięk (zb liżo n y  do polskiego 
kró tk ieg o  „u“ lu b  ,,1“ ) ;  n p .: one  (u an , brzm i jak  ,,łan“ ) jed en ; 
w ave  (uejw ) fa la ; wali  (u o :l)  ściana.

D w u k r o p e k  : po sam ogłosce oznacza, żc jest o n a  b. d łu g a ; 
np .: m usie  (m ju :z y k ) m u zy k a ; hał f  (h a :f)  połow a.

A p o s t r o f  ‘ sto i p rz e d  m ocną (ak cen to w an ą) zg łoską  (sy la ­
b ą ) ;  np .: s im plic i ty  ( sy m p ly sy ty )  p ro s to ta ; i n d u s tn o u s
(y n  dastrjes) p raco w ity . — O  ile tak iego  ap o stro fu  n ie  m a w cale, 
ak cen to w an ą  zg łoską  jes t p ierwsza:  n p .: echo  (ek o u  =  ‘ekou) o d ­
g łos; u n i ty  ( ju :n y ty  =  ‘ju :n y ty )  jedność.

(D w u g lo sk i czyli d y fto n g i — „au", „ou“ — w ym aw ia  się 
razem  t. j. jed n o zg lo sk o w o ).

D zia ł  fo n e t y c z n y  p o d  k ie ro w n ic tw em  re d a k cy jn y m  S. W y szy ń sk ie g o .

D IV E D  T O O  SOON".

A  policeman1 walking along the side of the canaP, 
Keeing a youngster erying3, stopped him.

“W batżs the m atter?” he asked.
T he youngster pomted to  a ha t w hich was 

bobbing up and down in the  mictdle -of the canal.
“ M y b ro ther4 — --------” he sobbed.
In a flash the  courageous5 constable plunged6 into 

the w ater. H e came up, bu t w ith  the  hat only.
“ C an’t  find him ,” he gasped7. “W h ere  was he 

standing w hen he fell in?”
“ H e didnh fali in,” the  boy said. "H e  is over 

there. I was going to  tell you my b ro ther chrew 8 my 
hat in to  theieanal, bu t you wouldnT let me fjjiish.”

W y m o w a :  *) d a jw d  tu . su m  —
1) p e lń s m e n  — 2) ke ‘nal — 3) jaN stć  k ra jy N  — 4) b r^ D t

A N  IR O N  C O N ST IT U T IO N  NEEDED*.

“ Last night, madam,” said the  tourist1, “ you 
informed me th a t the  Duke of W ellington2 once 
stayed in this hotel3. Is it a fact?”

“ It is, su ,” beam ed4 the  landlady: “ a solemn 
fact! H e slept in the very room you had last n ight.” 

“W as it just che same as it is now ?”
“ Just the very same.”
“ Same bed in it?”

The very identicaP bed.”
A nd the D u k e ftf  W ellington slept in it —  he 

actually7 slept in it?”
“ Isn’t th a t w hat Tm telling you? H e actually 

slept in the  very bed you had last8 n ight!”
“ G reat CaesarM” exclaimed1() the  tourist. “ N o 

w onder11 they called12 him the Iron Duke!”

W y m o w a :  *1 a jen  k o n s ty ‘tju :sz n  n i:d y d  —
1) tu e ry s t — 2) d ju :k  ew  u c ly N te n  — 3) h o u ‘tcl — 4) b i:m d

Z A  W CZEŚNIE D A Ł N U R A .

Pewien policjant, idąc brzegiem kanału i widząc 
plączącego chłopca, zatrzymał go:

„Co się stało?” spytał.
M łodzieniec wskazał na kapelusz podskakujący 

w  górę i na dół po środku kanału.
„M ój brat...” , załkał.
Błyskawicznie odważny policjant skoczył do w o­

dy. W yszedł stam tąd, ale tylko z kapeluszem.
„N ie mogę go znaleźć” , sapał. „Gdzie on stał, gdy 

wpadł
„O n  nie w padł” , rzekł chłopiec „O n  jest oto 

tam. Chciałem panu powiedzieć, że mój b rat wrzucił 
mi kapelusz do kanału, ale pan nie dał mi dokończyć.”

5) k e re jd ż e s  — 6) plim dżd — 7) g a :sp t — 8) T ru :.
*

PO TR ZEBNY ŻE LA ZN Y  O R G A N IZ M .

„W czoraj wieczór, proszę pani” , rzekł turysta, 
„powiadomiła mnie pani, że książę W ellington nie­
gdyś zatrzymał się w  tym hotelu. Czy to  fakt?”

„Tak jest, panie” , rzekła rozpromieniona gospo­
dyni. „W iekopom ny fakt! Spał właśnie w  tym poko­
ju, który  pan miał ubiegłej nocy.”

„Czy pokój był zupełnie taki sam jak teraz?”
S 1,,Najzupełniej taki sam.”

„T o  samo łóżko było w  nim?”
„Identycznie to samo łóżko.”
„I książę W ellington spał w  nim —  rzeczywiście 

spał w  nim?”
„Czyz nie mówię tego właśnie panu? O n rzeczy­

wiście spał w  tymAamym łóżku, które pan miał ze­
szłej nocy!”

„W ielki Cezarze!” zawołał turysta. „N ic dziw­
nego, że nazwano go Żelaznym Księciem!”

5) solem  — 6) a j‘d e n ty k l — 7) a k tju e ly  — 8) la :s t — 9) s i:ze  —
10) y k s‘k le jm d  — 11) u a n d e  — 12) k o :ld .

Przypominam/ o wznow-eniu prenumeraty na drugie półrocze!
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The "Punch"* Dinners
Sir John Tenniel was the last of “ the  good old 

school” of P unch” , w hich is beginning to suffer4 a 
little from the debility2 of old age. H e had beenkóne 
of T hackeray’s colleagues3 and sat a t the board 
round w hich the w ittiest4 men of England used to 
rally5 every W ednesday 0 for the fam ous7 “ P unch” 
dinners. T o  this day it is the  most exclusive company8 

in the world th a t sits dow n to >a‘ modest meal in the 
neighbourhood9 of Fleet Street.

Only great w its or first-rate artists in black-and- 
w hite can secure10 a seat a t the board of the “ P unch” 
staff, whose members meet on W ednesdays to 
dióaiss1 1 the  contents of the next num ber. T h e  bill- 
of-fare12 consists only of fish and a joint, cheese, and 
coffeep.and it has been the ąame for more than  half 
a cen tury13. I t iśjistill served at the same old table, and 
the chief editor occupips14 thejsam e old wooclen arm 
chair.

This table is a priceless relic15; nearly every great 
w it of the  last fifty  years has carved his m itials1 G into 
its wooden slab. T herejffie  to  be found a G. M . in 
memory of the  late George du M aui ier, the W . M . T . 
of Thackeray, John TennieBś.J. T ., the J. L. of John 
Leech, Burnand’s F. C. B., and the  manka of many 
o ther contributors17.

T h e  dinner was instftuted43 partly th a t the  editor 
m ight meet his Staff on terms of good-fellowship, 
partly  tcfdiscufs the large ęąrtoon40, the subject20 of 
which was decided21 by the whole staff in common. 
T h e  “ cackle” or tex t accompanying the picture22 is 
also talked oveM3. N ext, the them e24 of the second 
cartoon is selected26. W h en  this im portant business24 

is settled, the rest of the evenmg is spent in pleasant 
talk in w hich che guests27 w ho happen to be presenc 
can share.

Am ong2^  the guests entertained by 'P unch” 
were D ickenfr', Paxton and Millais. T here  is many 
a bon-mot told of these “ Punch” dinners. H ow  free 
and even gnjłsathe'.tonę could be, is^shown by a jest 
of Douglas30 Jerrold’s w ho was dreaded31 on account 
of his pungent rem arks32.

Thackeray had come in late one evening, givmg 
as an excuse®5- jof his unpunctuality 34 th a t he had 
stood godfather a t a christening35. “ G reat Scott, 
T hackeray,” exclaimed Jerrold, “ I hope you didn-f 
give the baby your m ug34!” a rem ark w hich spoilt the 
great novelist’s tem per for the rest of the evening.

• )  „ P u n c h  (w ym . p an cz ), zn an y  lo n d y ń sk i ty g o d n ik  h u ­
m o ry sty czn y , za ło żo n y  w  r. 1841.

W y m o w a  : 1) safe — 2igdy‘b y ly ty  — 3) T a k e ry z  k o li:gz
4) u y ty y s t — 5 ^ j u : s  te ra ly  — 6) u c n zd y  — 7) fejm es —
8) yks'k lu :sjyw  k am p en y  9) n c jb ć h u d  — 10) Jsy 'k ju e  —
11) d y s 'k a s  — 12) ‘b y lew ‘,fe:e — 13J scn czu ry  — 14) o k ju p a jz  —

15) p ra js ly s rc ly k  — 16) y 'n y s i lz  — 17) ,a.De k e n 'try b ju tćz

Obiady „Punch"-u
Sir Jan Tenniel był ostatnim  z „dobrej starej 

szkoły” tyg. „P unch” , który zaczyna nieco cierpieć 
na uwiąd starczy. Był on jednym z kolegów T hacke­
ray ’a i zasiadał przy stole, dookoła którego najdow ­
cipniejsi ludzie A ngh zwykle się zbierali co środę na 
słynne obiady „P unch” -owe. Jest to po dziś dzień naj­
bardziej ekskluzywne tow arzystw o w świecie, zasia­
dające do skromnego posiłku w  okolicach Fleet Street.

Jedynie ludzie bardzo dowcipni oraz pierwszo­
rzędni artyści-rysownicy (w  technice czarno-białej) 
mogą zdobyć miejsce w  radzie współpracowników 
„Punch -u, której członkowie zbierają się w  środy, 
by omawiać treść następnego num eru. M enu składa 
się tylko z ryby i pieczystego, sera i kawy; i jest ono 
jednakowe od przeszło pół wieku. Podaje się je wciąż 
do tego sam egpstarego stołu, a naczelny redaktor zaj­
muje ten sam stary drew niany fotel.

Stół ten jest bezcenną relikwią; prawie wszyscy 
wielcy dowcipnisie ostatnich 50-ciu lat wycięli swo­
je inicjały na jego drewnianym  blacie M ożna tam 
znaleźć G. M . ku pamięci nieżyjącego Jerzego du M au- 
ner, W . M . T . T hackeray’a, Jana Tenniela J. T ., 
J. L. Jana Leecha, Burnanda F. C. B., -oraz znaki wielu 
innych w spółpracowników

Ó w  obiad ustanow iono po części, ażeby redaktor 
mógł się spotykać z współpracownikami na stopie ko­
leżeńskiej, a po części, by omawiać czołową karyka­
turę, której tem at rozstrzygany był wspólnie przez 
całe kolegium. „C hicho t” czyli tekst do rysunku też 
jest omawiany. Następnie wybiera się tem at do d ru ­
giej karykatury. G dy ta ważna spraw a jest załatw io­
na, resztę wieczoru spędza ^ ię  na miłej pogawędce, 
w  której goście, którzy są przypadkowo obecni, md- 
gą uczestniczyć

W śród  gości, podejm owanych przez „P unch” , 
byli D icken^- Paxton i Millais. W iele powiedzonek 
obiega o tych  obiadach Punch’owych. Jak swobodny 
i naw et gburow aty ton mugł panować, wskazuje żart 
Douglasa Jerrolda, którego się obawiano ze względu 
na jego uszczypliwe uwagi.

T hackeray spóźnił się pewnego wieczora, tłum a­
cząc swoją niepunktualność tym, że trzym ał do 
chrztu dziecko. „O  rety, T hackeray!” zawołał Jer­
rold. „Spodziewam się, żeś nie dał dziecku swojei gę­
by*!” —  U w aga ta  zepsuła wielkiemu powieściopisa- 
rzowi hum or na resztę wieczoru.

®) „ M u g 1 oznacza  ró w n ież  p u c h a r o fia ro w an y  p rzez  ojca 
ch rzestnego .

18) y n s ty t ju : ty d  — 19) ka : tu:,n — 20) sab d ży k t — 21) d y 'sa jd y d
22) pykcze — 23) to :k t  ouw e — 24) T i:m  — 25) sy d ek ty d  —
26) y m 'p o :te n t byzn-Js. — 27) gests —

28) e m a N  — 29)7 d y k y n z  — 30) dagi es — 31) d red y d  —
32) p a n d że n t ry b n a  :ks — 33) y k s 'k ju :s  — 34) 'a n p a N k tju 'a ly ty
35) k ry sn y ^ c  — 36) m ag —
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A n  anecdote37 w hich is told of a meeting of the 
“ P unch” staff and their friends on the occasion38 of 
the Prince of W ales’s wedding, is pleasanter m 
character39. W hile  looking out for the procession40, 
they  caught sight41 of Sothern4?,, the  actor, w ho was 
also one of the guests invited43, wedged in among the 
crow d on the o ther side of the Street

H e  could move44 neither forw ards nor backwards, 
and was looking pitifully up at the windowśjjof the 
“ Punch” office; it was a great m ortiiication45 to  him 
to miss this meeting. H is friends pointed te* a constahle 
w ho was standing near.

“ G et me through,” Sothern whispered to him, 
“ and Pil give you a sovereign4e.” T he  officer made 
the greatest efforts to elear'1, a w ay through the 
crow d, b u t in vain. “ Sorry, Sir, b u t it can’t be done!”

But Sothern would not give in. “ Clap the 
handeuffs48 on me, puli me through, and land me 
safely a t th a t doory' and you shall have tw o 
sovereigns.” In  a second the constable had slipped on 
th e  handeuffs, w hilst Sothern acted the  pickpocket 
caught in the act.

T h e  crow d, ready49 to  help the  guardian39 of 
the  law, now  willingly gave w ay to the policeman and 
his capture31, and Sothern was roughly32 handled 
in his passage33 across the  Street. “ Y ou’11 find the 
m oney in my righ t w aistcoat54 pocket,” he said w hen 
they  had at last landed at the  hospitable door of 
“ P unch” .

But w hen the constable had received his rew ard1!!! 
and one of the  friends had given him an extra tip —  
accompanied, perhaps5?, by a sly wink —  he suddenly 
vanishedf®, leaving Sothern handeuffed T he  poor 
actor did no t get rid of his shackles the  w hole evening 
and had to  oine w ith  them  on as best he could.

Anegdota, opowiadana o zebraniu współpracownic 
ków P unch’u i ich przyjaciół z okazji ślubu księcia 
W a l i f ) ,  jest milsza. Przyglądając się z okien pochodom 
wi, dostrzegli aktora Sotherna, który był również jed ' 
nym z zaproszonych gości, wciśniętego w tłumie 
po drugiej stronie ulicy.

N ie mógł ruszyć ani naprzód ani w  tył i żałość 
nie spoglądał ku oknom biura P unch’u; było dlań 
wielkim zmartwieniem przepuścić to zebranie. Jego 
przyjaciele wskazali na policjanta, stojącego w po- 
bliżu.

„Przeprow adź mnie pan” , szepnął mu Sothern, 
„a dam panu fun ta .” Funkcjonariusz czynił najwięk' 
sze wysiłki, by utorow ać drogę przez tłum, lecz na 
próżno. „Żałuję bardzo, panie, ale nie da się tego 
Zrobić!”

Lecz Sothern nie chciał się poddać. „N iech pan 
mi nałoży kajdanki, przeciśnie mnie przez tłum  i w y ' 
ładuje bezpiecznie przy tam tych drzwiach, a dostać 
me pan 2 fun ty .” W  sekundę policjant nałożył mu 
kajdanki, zaś S. grał rolę złodziejaszka, schwytanego 
na gorącym uczynku.

Tłum , rad dopomóc stróżowi prawa, obecnie 
chętnie otworzył drogę policjantowi i więźniowi, 
i S. był niedelikatnie potraktow any, gdy przechodził 
przez ulicę. „Znajdzie pan pieniądze w  prawej kie' 
szonce mojej kamizelki” , rzekł, gdy wreszcie dobrnę' 
li do gościnnych drzwi P unch’u.

Ale, gdy policjant otrzym ał swoją nagrodę, a je' 
den z przyjaciół dał mu dodatkow y napiwek —  być 
może wraz Z chytrym  mrugnięciem —  nagle znikł, 
pozostawiając Sotherna z kajdankami na rękach. 
Biedny aktor nip pozbył uię swoich okowów przez ca' 
ły wieczór i musiał w  nich -obiadować, jak się dało.

*) P ó źn iejszego  k ró la  E d w ard a  V II.

37) a n y k d o u t — 38) £‘k e jżn  —
39) k a ry k te  — 40) p re s e s z n  — 41) k o :t  sa jt — 42) sdD en  —
43) y n w a j ty d  —

44) m u :w  — 45) m o :ty fy ‘k e jszn  — 46) so w ry n  — 47) k ly ś

48) h a n d k a fs  — 49) re d y  — 50) g a :d jż n  — 51) kapcz£ —
52) ra fly  — 53) p a sy d ż  — 54) u e js tk o u t — 55) r y 'u o :d  —
56) p rap s  — 57) sa d n ly  w an y sz t.

IN  TH E SU N

T h e  famous English w rite r1 

Bernard S h a w 2, 83 years old, 
sum bathing3.

W y m o w a :  *) san  1) ra jte  —•
2) s z o :—3) sh n -b e jD y N .

W  SŁOŃCU.

Słynny pisarz angielski Ben 
nard S h a w ,  liczący 83 lata, 
zażywa kąpieli słonecznej.

sk

)
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F R O M  B R IT ISH  H IST O R Y . 
P A R L IA M E N T A R Y  PA R T IE S* IN  E N G L A N D .

Parliam entary parties came into existence1 in 
England as soen as parliam ent achieved2 o r aimed at 
predom m ancąS in the state. In 1641, shortly after the 
meeting of the Long Parliam ent, they  were divided4 

on che ąuestion5 of church reform 0, passing, as^oon  
as politicaF ąuestions w ere involved, into Cavalierss 
and R nundheads1'.

A fte r the  Restoration (1660) there was a 
country party and a c o u rt10 party , and to these the 
names of W hig  and T ory  were apphed11 in 1679. T he 
words w ere nicknames given by the  opponents12 of 
each party . T o  cali a man a W h ig  was to  com pare13 

him w ith  the Presbyterian rebels14 of the w est of 
Scotland. T ęica ll a man a T ory  was to compare him 
w irh the Papist outlaws of Ireland15.

In fact, at this tim e the  W higs were maintainers 
of parliam entary pow er over the  crow n and of 
toleration for DissentersjjS*, the  Tories m aintainers of 
the  hereditary indefeasible rights17 ©f the  w earer48 

of the crow n and o f the  refusaP9 ' of toleration to 
Dissenters.

T h e  persistency20 of the  names of the  tw o parties 
is mainly owing to  their unmeamngness21. A s new 
ąuestions arose, the  names of che old parties were 
retained, though22 the objects of contention w ere no 
longer the same.

O n the whole, during2|j t h e  last years of the  17th 
and the  first years of the 18th century - 4 the  W higs 
may be regarded25 as the  party  of the  great 
landowners, and of the m erchants20 and tradesmen, 
the Tories as the party  of the smaller landow ners and 
the country clergyg*g|

Later on the  dividing [linesS between the parties 
repeatedly29 shifted. From  the French Revolution30 

ciii 1822 Toryism  was synonym ous31 w ith  a desire32 

to  retain the  exLstmg3 i state of things, how ever fuli 
of abuses34 it m ight be. W h e n  Canning and Peel 
entered the ministry m 1822, a gradual change ' 5 took 
place, and a tendency to  practical reform m anifested30 

itself.
T he  refusal of W hllington31 to listen ” 3 to  any 

proposal39 for altenng the constitution40 of the Fiouse 
of Commons th rew 41 pow er once more i n t | l  the 
hanas-of the W higs in 1830. Shortly afterw ards^ 2 the 
name T o ry  gave place to th a t of Conservative43, 
while the name of W hig  was replaced41 by th a t of 
Liberał45.

(Encyclopaedia Britannica46) .

W y m o w a  : *) p a d c m e n te ry  p a :ty z  —
1) ygzystens — 2) padem ent e czi:wd — 3) p ry ‘dom ynens —

4) dy'w ajdyd — 5) kucsczn — 6) czeicz ry‘fo:m — 7) p e ly ty k l
8) kaw e'lyez — 9) raundhcdz — 10) k o :t —- 11) e plajd —
12) epounen ts  — 13) kem 'pe:e — 14) prczby 'tyeryen  reblz —
15) ajelend —

16) dy‘sem ez — 17) h y ‘redytery  yndy ‘fi:zebl i »jts —
18) ue:er£ — 19) ry ‘£ju:zl — 20) pś'syst£nsy—21) a n m im y N n y s

Z  D Z IE JÓ W  B R Y T A N II.
S T R O N N IC T W A  P A R L A M E N T A R N E  

W  A N G L II.

Stronnictw a parlam entarne zaistniały w  Anglii, 
gdy tylko parlam ent osiągnął w państwie? przewagę 
czy też dążył do niej. W  r. 1641, w krótce po zwoła­
niu „Długiego Parlam entu” , była różnica zdań w kwe­
stii reform y kościelnej, doprowadzając, gdy chodziło
0 spraw y polityczne, do podziału na Kawalerów
1 Krągłogłowych.

Po przyw róceniu m onarchii (1660) była partia 
krajowa i parcia dworska, wobec których zastosowa­
no nazwy W higów  i Torysów  w  r. 1679. Słowa te 
były przezwiskami nadanymi przez przeciwników 
każdej partii. N azw ać człowieka W higiem  oznacza­
ło porów nać go z prezbiteriańskimi buntow nikam i 
Z zachodniej Szkocj, Nazwać człowieka Torysem 
oznaczało porów nać gcęfrz papistami-banitami z Ir­
landii.

Istotnie, w  owym  czasie W higow ie byli rzeczni­
kami władzy parlam entu nad koroną oraz tolerancji 
dla dysydentów , Torysi zaś zwolennikami dziedzicz­
nych niezaprzeczalnych praw  nosiciela korony i od­
mawiali toleranci dysydentom

U trzym yw anie się tych nazw dw u stronnictw  jest 
spowodowane głównie brakiem głębszego znaczenia. 
W  miarę powstawania now ych kwestyj, nazwy da w 
nych partyj utrzymano., aczkolwiek kwestie sporne 
nie były już te same.

N a  ogół w ciągu ostatnich lat 17-go wieku 
i pierwszych lat 18-go w. W higowie'-mogą być uw a­
żani jako stronnictw o wielkich obszarników, kupców 
i rzemieślników, Torysi zaś jako- stronnictw o drob­
niejszych ziemian i wiejskiego duchowieństwa.

Później zaś linie podziału między partiam i wie­
lokrotnie się przesuwały. O d Rew olucji Franc. do 
r. 1822 kierunek Torysów  był równoznaczny z prag­
nieniem zachowania istniej ącegcmtanu rzeczy, choćby 
naw et był pełen nadużyć. G dy Canning i Peel w e­
szli do gabinetu w  r. 1822, nastąpiła stopniowa zmia­
na i objawiła się tendencja do istotnej ref-ormy.

Odm ow a W ellingtona wysłuchania wszelkich 
propozycyj zmiany ustroju Izby Gmin oddała (rzuci­
ła) władzę jeszcze raz w  ręce W higów  w r. 1830. 
W kró tce  potem nazwa T orysów  ustąpiła miejsca na­
zwie Konserw atystów , podczasj gdy nazwę W higów  
Zastąpiła nazwa Liberałów.

(Encyklopedia Brytyjska).

22) D o u  — 23) d ju e ry N  — 24). scn czu ry  — 25) r y 'g a d y d  —
26) m e:czen ts — 27) k a n try  k ltr.dży  —

28) la jn z  — 29) ry ‘p i:ty d ly  — j 0) rc w z lu :s z n  —
31) sy ‘no n y m es — 32) d y ‘zaje — 33) y g z y s ty N  — 34) e b ju :s y z
35) g ra d ju e l cze jndż  — 36) m an y fe s ty d  37) u c ly N te n  —
38) ly sn  — 39) p re p o u z l  — 40) k o n sty  tju :sz n  — 41) T ru : —
42) a i t ć u e d z  — 43) k e n  s t:w ć ty w  — 44) r i : ‘p le js t —
45) ly b ć rć l — 46) en sa ik lo  pi-.dye b ry 'tan y k e .
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A  G E N T L E  REPLY*.

Smith was walking id ly 1 along the  Street, w hen it 
began to  rain hcavilyjg In  fro n t3 he though t he saw 
his friend Jones w ith  an um brella4. H e  gently slapped 
him on the  back and said jokingly: Halloo5! Give me 
th a t um brella!”

W h e n  the man turnedland omirh saw his face he 
realized£*that he was an u tte r  stranger7. N atu ra lly8, 
he was seriously embarrassed9. But the o ther man 
appeared10 even more surprised11, and immediately12 

handed over the  umbrella
“ I beg your pardon,” he said in a very friendly 

tone, “ I didn’t know it belonged48 to  you.”

W y m o w a :  s') d żen tl ry lp la j —
1) u o :k y N  a jd ly  — 2) hcw y ly  — 3) f ra n t  — 4) W b r e l e  —

5) h e lu :  — 6) ry e la jzd  — 7)jVate s tre jn d że  — 8) n acz re ly

T H E  E M P E R O R  O F C H IN  A*
A N D  H IS  D O C T O R S .

A bout hundred years ago, an English gentleman 
w ho was staying in Ghina was presented to the 
em peror, and m the  course1 of conversation his 
majesty2 asked how  the  docto r^ in  England were paid. 
A fte r some difficulty3 he was made to understand4 

th a t they receive5 their fees w hether their patients6 

are cured7 or not.
“ N ow ,” said he, “ I will tell you how  I manage8.

I have four physicians9, and I pay them  a weekly 
salary10; bu t the m oment I am iii, their salary stops 
till I am well again. I need hardly tell you th a t my 
illnesses never last long.”

W y m o w a :  *) em pere  ę l  czajne — i
1) k o :s  — 2) m ad ż y sty  — 3) d y fy k e lty  — 4) a n d f s ta n d  — J

U P R Z E JM A  O D P O W IE D Ź .

Smith szedł bezczynnie ulicą, gdy zaczął padać 
rzęsisty deszcz. Zdawało m u się, że widzi przed soi. 
bą przyjaciela swego Jones’a z parasolem. Delikatnie 
poklepał go po plecach i rzekł żartobliwie: „Hallo! 
Dawaj ten parasol!”

Gdy ów  człowiek się odwrócił i Sm ith ujrzał je­
go twarz, zrozumiał, że to  zupełnie obcy człowiek. 
N aturalnie był poważnie zakłopotany. A le ten drugi 
zdawał się być naw et bardziej zaskoczony i natych­
miast wręczył parasol.

„Przepraszam pana” , rzekł bardzo uprzejmym to ­
nem, „nie wiedziałem, że on należy do pana.”

9) sy e ry es ly  y m ‘b a res t — 10) e‘p y e d  — U ) se 'p ra jz d  —
12) y ‘m i:d jć tly  - 13) b y ‘le N d .

*

C E S A R Z  C H IN  I JEGO L EK A R ZE.

Jakieś sto lat tem u pewien Anglik, k tóry przeby­
wał w  Chinach, został przedstawiony cesarzowi, 
i w  toku rozmowy Jego Ces. M ość zapytała, jak się 
płaci lekarzom w  Anglii. N iełatw o było wytłumaczyć 
mu, że otrzym ują swoje honorarium  niezależnie od te­
go, czy ich pacjenci zostają wyleczeni czy nie.

„T eraz” , rzekł, „powiem  panu, jak ja się urzą­
dzam. M am  4 lekarzy i płacę Im tygodniową pensję, 
ale z chwilą, gdy zachoruję, pensja ich zostaje w strzy­
mana, aż znow u wyzdrowieję. N ie mam potrzeby mó­
wić panu, że moje choroby nigdy długo nie trw ają .”

5) ry ‘si:w  — 6) pe jszn ts  — 7) k ju ed  — 8) m an y d ż —9) fy z y sz n z
10) sa lery .

A  F A T A L  M IST A K E *. F A T A L N A  PO M Y Ł K A .

T h e  short-sighted1 harpooner- (w ho left his K rótkowzroczny harpunm k (k tó ry  zostawił swoje
glasses3 a t h o m e ) : “A h , w hat a fine dolphm 4!” szkła w  dom u): „A ch, jaki piękny delfin!”

W y m o w a :  ") fe jtl m y s‘te jk  — 1) ‘szo :t‘sa ity d  — 2) h a : ‘p u :n e  — 3) g la :sy z  — 4) dolfin .
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M Y FIR ST  L IT E R A R Y  V E N T U R E ::.

I.
I was a very sm art child at the age of thirteen —  

an unusually1 sm art child, I thought a t the time. It 
was then  that I did my first newspaper scribbhng, 
and most unexpectedly2 to  me it stirred up a fine 
sensation in the com m unity3.

I was a p rin ter’s “ devil” and a progressive and 
aspiring4 one. M y uncle had me on his paper (the 
W eekly H annibal Journal5, tw o dollars a year in 
advance" —  five hundred subscribers^and  they paid 
in cordwood, cabbages8, and unsalable turn ips9), and 
on a lucky10 sum m ehs day he left tow n for a week 
after having asked me if I though t I could edit one 
issue1 1 of the paper judiciously12.

Ah! didn’t  I w ant to try! H iggins1,3 was tbe 
editor on the rivalL4 paper. H e  had lately been jilted, 
and one night a friend found an open note on the 
poor fellow’s bed, in w hich he stated th a t he could 
no longer endureb5, life and had drowned himself.

T h e  frii nd ran dow n to the river and discoyered19 

Higgins wading back to shore! H e had concluded1" 
he w ouldn’t.

O f course, the village18 was fuli of it for severalJ 
days, and I thought this was a fine opportunity 20 to  
w rite  an account21 of. I did w rite an elaborately 
w retched 22 account of the m atter illustrating23 ir 
w ith  villainous cuts2U —  one of them  a picture25 of 
Higgins wading out into the  river in his shirt, w ith  
a lantern, sounding the  depth  of the w ater w ith  a 
walking-stick.

Being satisfied26 w ith  th h  effort I looked around 
for o ther worlds to  conąuer, and it struck me th a t it 
would make a good, interesting27 m atter to charge 
the  editor of a neighbouring28 country  paper and see 
him sąuiim

I did it, putting  the article _nto the form of a 
parody 29 on the  B unal30 of “ Sir John M oore” —  and 
a very crude parody it was, too.

T h en  I lam pooned31 two prom inent citizens 
outrageously32, no t because they  had done anything 
to  deserve it, bu t merely33 because I though t i was 
my d u ty 34 to make the  paper lively.

II.
T h e  paper came out, and I never knew any little 

thm g a ttrac t so m uch attentiony5 as those playful 
trifles3* of mine.

For once the H annibal Journal was in dem and37

W y m o w a :  *) m aj fe :s t ly te re ry  w encze  —• j
1) i n ‘iu :ż u e ly  — 2) ‘an y k s‘p e k ty d ly  — 3) k e m ju m y ty  — j

4) e s 'p a je ry N  —; 5) h a n y b l d żem el — 6) y n  ed 'w a :n s  —
7) s e b sk ra jb e z  — 8) k a b y d ży z  — 9) 'a n s e jle b l  te :n y p s  —
10) lak y  — 11) y s ju : (y sz u :)  — 12) d ż u ‘d v sz ts ly  — 13) h y g y n z
14) ra jw l — 15) yn d ju e  —

16) d y s‘k aw ed  — 17) k e n k l i c d y d  — 18) w y ly d ż — 19) se w rtl

M O JA  P IF R W S Z A  P R Ó B A  L IT E R A C K A .

I.
Byłem bardzo sprytnym  dzieckiem, gdy nuałem 

13 lat —  niezwykle sprytnym , jak w tedy sądziłem. 
W łaśnie w tedy wykonałem swoją pierwszą bazgrani­
nę dziennikarską, i najzupełniej nieoczekiwanie dla 
mnie wzbudziła ona niemałą sensację w  gminie.

Byłem praktykantem  (devil, diabeł) drukarskim, 
czyniącym postępy i ambitnym . M ój wuj zatrudniał 
mnie w  swojej gazecie (tygodnik H annibal Journal, 
2  dolary rocznie z góry —  500 abonentów , którzy 
płacili drzewem sążniowym, kapustą i niepokupną 
rzepą), i pewnego szczęśliwego dnia letniego wyje­
chał on z miasta na tydzień, spytaw szy mnie, czy są­
dzę, że mógłbym porządnie zredagować jeden numer 
gazety

A ch, czyż nie pragnąłem spróbować! H iggins byl 
redaktorem  konkurencyjnego p'sma. O statnio dostał 
on „kosza” , i pewnego wieczora przyjaciel znalazł na 
łóżku nieboraka o tw arty  liścik, w  którym  ten oświad­
cza, że nie mógł dłużej znieść życia i że się utopii.

Przyjaciel pobiegł do rzeki i znalazł Higginsa, b ro­
dzącego w  wodzie Z pow rotem  do brzegu! Postanowił 
nic czynić tego.

Oczywiście całe miasteczko mówiło o tym  przez 
szereg dni, i pomyślałem, że to ładna okazja do napi­
sania sprawozdania. Napisałem też skończenie szka­
radne sprawozdanie o tej sprawie, ilustrując je nik­
czemnymi miedziorytami —  jeden z m ch przedsta­
wiał obraz Higginsa, włażącego do wody w  koszuli, 
Z latarnią, i sondującego głębokość w ody przy pom o­
cy laski.

Zadow olony z tego wysiłku, rozglądałem się, 
gdzie tu  podbić inne światy, i przyszło mi na myśl, że 
byłoby to  bardzo ciekawe zaatakować redaktora ga­
zety sąsiedniego miasteczka i zobaczyć, jak on się 
zżyma.

Uczyniłem to, nadając artykułow i formę parodii 
„N a pogrzeb Sira Jana M oore’a” —  i też była to bar­
dzo nieokrzesana parodia.

N astępnie wyszydziłem obelżywie dw óch w ybit­
nych obywateli, nie dlatego, że popełnili cośkolwiek, 
by zasłużyć na to, lecz jedynie dlatego, że uważałem, 
iż moim obowiązkiem jest ożywić gazetę.

II.
Pismo ukazało się, i jeszcze nigdy nie widziałem, 

by jakiś drobiazg przyciągnął tyle uwagi, co te zabaw­
ne figliL  moje.

Tym  razem „H annibal Journal” był poszukiwa-

20) o p e t ju :n y ty  — 21) e k a u n t  — 22) y 'la b e ry tly  reczy d  —
23) y le s tre jty N  — 24) w y len es -kats — 25) p ykcze  —•
26) sa ty sfa jd  — 27) y n try s ty N  — 28) n c jb e ry N  — 29) p a red y  —
30) b e ry e l —

31) lam  p u :n d  — 32) sy ty zn z , au fre jdżfesly  — 33) myfcly —
34) d ju :ty  — 35) e‘ten szn  —- 36) tra if lz  — 37) dy ‘m a :n d  —

*
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—  a novelty it had not expenenced3s before. T he  
whole tow n was stirred. Higgins dropped in w ith  a 
double-barrelled shot-gun39 early in the  forenoon. 
W h en  he found th a t it was an infant (as he called 
me) th a t had done him the damage40, he simply 
pulled my ears41 and w ent away; bu t he threw  up 
his siuuation- tha t night and left tow n for good.

T he  tw o lampooned citizens came w ith  threats 
of libel43, and w ent away incensed at my 
insignificance44.

T he country editor pranced in w ith  a war- 
w hoop45 next day, suffering46 for blood to drink; bu t 
he ended by fo rgh ing  me cordially47 and inviting me 
dow n to the drugstore to  wash away all animosity48 

in a fiiendly bum per of ale.
M y uncle was very angry w hen he got back —  

unreasonably49 so, I thought, considering w hat an 
im petus50 I had given the paper, and considering also 
th a t gratitude51 for his preservation52 ought to have 
been upperm ost in his mind, inasmucf™  as by his 
delay he had so wonderfully escaped tom ahaw king54, 
libel, and gettiug his head shot off.

But he softened55 w hen he looked at the  accounts 
and saw th a t 1 had actually56 booked the unparalleled 
num ber57 of rh irty-three new subscribers, and had the 
vegetables58 to  show  for it, cordwood, cabbage, 
beans, and unsalable turnips enough to run the family 
for tw o years!

M a r k  T w a i n .

38) y k s‘p y e ry en s t — 39) d a b tb a re ld  szo t-g an  — 40) dam^ dż —
4 l)  y ez  — 42) sy tju ‘ejszn  ■— 43) T re ts  ew  la jb e l —
44) y n sy g ‘n y fy k e n s  —

45) u o .-h u :p  — 46) sa fe ry N  — 47) k o :d je ly  —
48) a n y ‘m o sy ty  49) a n ‘r i:z n e b ly  — 50) y m p y tes —

*

ny —  nowość, której jeszcze nigdy nie doświadczył. 
Całe miasto było poruszone. Higgins wpadł z dubel­
tów ką wcześnie przed południem. Gdy stwierdził, że 
to berbeć (jak mnie nazywał) wyrządził mu tę szk(|i 
dę, po prostu w ytargał mnie za uszy i poszedł; ale po­
rzucił swoje stanowisko i opuścił miasto na zawsze.

Dwaj zelżeni obywatele przyszli, grozącBprawą
0 zniesławienie, ą odeszli oburzeni moją nicością.

Prowincjonalny redaktor wkroczył następnego 
dnia z dum ną miną i wojowniczym okrzykiem, łaknąc 
krwi; ale skończyło się na tym, że przebaczył mi ser­
decznie i zaprosił mnie na dół do drogerii", by spłu­
kać wszelką urazę przyjacielskim kuflem piwa.

M ój wuj był bardzo zły, gdy wrócił —  niesłusz- 
nie, moim zdaniem, jeśli uwzględnić, jaki rozmach 
nadałem gazecie, i jeśli uwzględnić także, iż wdzięcz­
ność za ocalenie powinna była przeważać w  jego um y­
śle, jako że przez swoje zwlekanie tak cudownie unik­
nął zarąbania tomahawkiem , procesu o zniesławienie
1 zestrzelenia głowy.

A le zmiękł, gdy zajrzał do rachunków  i zobaczył, 
Że istotnie zaksięgowałem niezrównaną liczbę 33-ch 
now ych abonentów , i gdy mogłem mu pokazać na 
to warzywa, drzewo sążniowe, kapustę, fasolę i nie- 
pokupną rzepę —  dość dla całej rodziny na 2  lata!

(M ark  T w iin ) .

*) W  S tan ach  Z je d n o czo n y ch  drogerie  sp rzed a ją  rów nież  
napo je .

51) g ra ry tju :d  — 52) p reze  w e jszn —53) y n e z ‘m acz — 54) y s ‘k e jp t
to m e h o :k y N  — 55) so fn d  — 56) ak tju e ly  — 57) a n ‘p a r tle ld
nam be — 58) w ed ży tćb lz .

“A ll I can
inspector3, is that

Wy m o w a :  *)
3) yńspektfc.

FO R G E TFU L*.

recollect1 w ith  any certainty2, 
mine had a little flag on the top .”

fe g e tJu l — 1) r e k e le k t  — 2) se :tn ty  —

Z A P O M IN A L S K I.i

„T yle tylko mogę sobie przypomnieć z jaką taką 
pewnością, panie dozorco, że na mojej (kabinie) by­
ła chorągiewka na szczycie.”
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T H E  G I A N T : A N D  T H E  D W A R F ®

O nce upon a time, a' giant and a dw arf were 
f riends, and kept together. T hey  madęj-a -bargain1 th a t 
they wo‘uld never fojrsake2 each other, bu t go and 
seek adventures3.

T he first battle they  fought4 was w ith  two 
Saraccnsf>; and the dwarf, w ho was v try  courageons9, 
dealt7 orA-óf-the cham pic nss a mdjst angry blow. It 
did the Saracen v.ery h ttle injury9, who, lifting up his 
sw ord10, fairly struck off the poor d w a rfs  arm. H e 
was now in E  woeful p lig h t" ; b u t the giant, coming 
to his assistance1 J, in a shórt orne left the tw o 
Saracens dead 13 on the plain, and the dw arf cut off 
the dead m an’s head out o£spite.

T hey  then travelled on to H nother adventurc. 
This was agamst three bloodyoninded sa ty rs14, who 
were carrying o ff  ą damsel in distress. T he dw arf was 
not ąuite  so herce13 now as before; bu t for all that, 
struck the first blow, w hich was returned by another 
which knocked out h is eye; bu t the giant was soon 
up w ith  them , and had they not fled, would 
certain ly 17 have killed them everyone.

T hey  were all very joyful for this victory, and the 
damsel who was rehevedISJąell in love w ith  the giant, 
and married him.

T hey  now  travelled .far, and farther than  I can 
tell, till they met w ith  a gang of robbers. T he  giant, 
for the first time, was foremost now; bu t the dw arf 
was not far behind1”. T h e  battle was stout and long. 
W herever the giant came, all fell before him; but the 
dw arf had like to have been killcd more than  once.

A t last, the victory declared20 for the  two 
adventurers; bu t the- dw arf hest his leg. T he  dw arf 
had now lost an arm, a leg and an eye, while the giant 
was w ithou t a single w ound; upon w hich he cried21 

out to his little companion:
“ M y little h e ro p , this is glorieluśasport; let us get 

one victory more,.; and then we shall have honour23 

for ever.”
“N o ,” cries the dw arf, who was by this time 

grown wiser24, “no, I declare o fig  N I fight no more: 
for I find in evary battle : ™ that you get all the honour 
and rew ards26, bu t all the blows fali upon me.”

Such as are poor, and will associate27 w ith  none 
but the rich, are hated by those they  avoid, and 
despised2S by those they follow. U neąual 
combination&j9 are always disadyantageous30 to the 
weaker side: the rich having the pleasurew,- and the 
poor the inconYemences32 that result33 from them.

01iver Goldsm ith (1728— 1774).

W y  m o-w a : !:) dża-jent, d u o :f  —
1) b a :g y n  — 2) fe 'sc jk  3) ed‘w cnczez -. — 4) fo :t — 

5) sa resn z  — 6) k e re jd ż e s  — 7) de lt — 8) czam pjenz —
9) y n d ż e ry  — 10) so :d  — 11) u o u fu l p la jt — 12) e sy s te n s  — 
13) ded  —

14) b lad y -m ajn d y d  sa tez  — 15) k u a jt  sou  fyźs — 16) n o k t

O L B R Z Y M  I K A R Z E Ł.

Pewnego razu olbrzym i karzeł zaprzyjaźnili się 
i przebywali razem. Zawarli umowę, że jeden drugie' 
go nigdy nie ..opuści, lecz udadzą się na poszukiwa' 
nie przygód..

Pierwszą bitw ą, jaką stoczyli, była walka z dwO' 
ma Saracenami, i karzeł, k tóry  był bardzo odważny, 
wymierzył jednemu z walczących bardzp-- dotkliwy 
cios. W yrządziło to Saracenowi bardzo małe szkody, 
aWn, wznosząc swój miecz, zupełnie odrąbał b ied n g  
mu karłowi ramię. Ten był teraz w  opłakanym sta-'' 
nie; lecz olbrzym, przyszedłszy mu z pomocą, w  kró t' 
kim czasie pozostaw i obu Saracenów m artw ych na 
równinie, a karzeł ze złości odciął nieboszczykowi 
głowę. N astępnie powędrowali na drugą przygodę, 
a to przeciwko trzem krwiożerczym satyrom, upro ' 
wadzającym zrozpaczoną pannę. Karzeł nie był teraz 
tak bardzo srogi jak poprzednio, lecz mimo wszystko 
wymierzył pierwszy cios, który  mu zwrócono innym, 
wybijając mu oko; ale olbrzym w net pośpieszył ku 
nim, i gdyby nie uciekli, byłby na pewno”4 pozabija! 
ich wszystkich.

W szyscy się bardzo ucieszyli tym zwycięstwem, 
a panna, którą uwolniono, zakochała się w  olbrzymie 
i poślubiła go.

Teraz powędrowali daleko i dalej, niż mogę opo' 
wiedzieć, aż spotkali bandę zbójców. Olbrzym  po raz' 
pierwszy teraz wyprzedził, ale karzeł nie pozostał da ' 
leko w  tyle. Bój był zacięty i długotrwały. Gdziekob 
wiek olbrzym przybywał, wszystko padało przed ni n, 

mle karzeł nieraz o mało co nie został zabity.
W  końcu zwycięstwo przechyliło się na stronę 

dw óch poszukiwaczy przygód; ale karzeł stracił no ' 
gę. Karzeł był teraz bez ręki, nogi i oka, jyilbrzym zaś 
nie miał a r i  jednej rany; po czym zawołał do swego 
małego towarzysza:

„M ój mały bohaterze, to wspaniała zabawa; uzy 
skajmy jeszcze jedno zwycięstwo, a w tedy będziemy 
mieli zaszczytów na zawsze.”

„N ie” , woła karzeł, k tóry  w  tym  czasie zmądrzał, 
„nie, ja się wycofuję; nie będę v ięcej walczył, bo 
przekonywam się w  każdej walce, że ty  dostajesz 
wszystkie zaszczyty i nagrody, ale wszystkie ciosy 
spadają na mnie.”

Ci, co są biedni, a łączą się tylko z bogatymi, są 
znienawidzeni przez tych, których unikają, a pdgar' 
dzani przez tych, za którymi idą. N ierów ne połączę' 
nia są zawsze niekorzystne dla słabszej strony: boga' 
cze bowiem mają przyjemności, a biedacy —  niedo' 
godności, które wynikają z tego.

au t — 1 7 jK e:tn ly  — 18) ry ‘l i :w j  — 19) b y ‘h a jn d  — 20) d y 'k le :e d
21) k ra jd  — 22) h y ć ro u  — 23) one  —

24) ua jze  — 25) ba tl — 26) ry ‘uo:dz. — 22$ Ó sousąyejt —
28) d y s‘p a jzd  — 29) ‘a n ‘i:k u e l k o in b y 'n e jsz n z  — 30) o d u e z
d y sa d w a :n ‘te jdżes - 31) p le ż t — 32) y n k e n ‘wi in jensyz  —
33) ry ‘zalt.
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T H E  S T U D E N T S  O U T W IT T E D " .

1 wo students of the university ' of O xford havii ig 
a holiday for tw o or three days, w ent roving about 
the country, and having ąuickly spent their money, 
they  did no t know how  to procure- a dinner and 
lodging. H ow ever, they  w ent boldly to  a little inn, 

Eardered a good dinner and beds, leasing the payment 
to chanceh

T h e  next morning, after breakfast4, the landlord 
sent up the bill, and they set their w .ts to  work to 
find some m ethod5 of satisfying or deceivingG him. 
A t last one of themfeaid: “ I have it, ring the beli.”

T h e  beli is rung, and up comes che landlord; the 
student addressed7 him, saying; “ W e  have not any 
money about us at present, b u t don’t  be alarm ecE, 
you shall not lose9 any thing. W e  are scholars'(V and 
by our profound studies11 we have discovered12 th a t 
every hundred years things re tu rn 1,3 to the  same 
state; therefore this day a hundred years hence you 
will be landlord here, and we will come and pay 
you.”

“ Gentlem en,” replied the landlord, ‘ I have no 
doubt14 of the tru th  of w hat you say, and you will, 
perhaps, scarcely believe15 me w hen I tell you th a t 
I also have deeply studied the occult Sciences15 ' and 
have fo rtu n a te ly ^d isco y e ied  tha t, as you say, things 
re tu rn  every hundred years to che same state; and 
last night, w hen hard at my study, I made an 
im portant discovery; it is th a t just a hundred years 
ago13 you came here, dined and lodged, and w ent 
away w ithour paying. N ow , I am very willing to  give 
you credit for your bill today; b u t I will not let you 
leave my house till you have paid the bill of the last 
cen tury19, w hich is exactly20 the same am ount.”

T h e  students finding themselves beaten21 w ith 
their ow n weapons22, were obliged23 to  send a 
messenger24 to their college25 and borrow  money to 
pay their reckoning.

W y m o w a :  *) s tju :d e n ts  a u t‘u y ty d  —
1) ju n y ‘w e :sy ty  — 2) p re k ju ć  — 3) cza :ns — 4) b rck fe s t —

5) m eT ed  — 6) sa ty s fa jy N  o : d y ‘s i:w y N  — 7) e d r e s t  •
8) e la :m d  — 9) lu :z  — 10) sko lez  — 11) p re fa u n d  stad y z  —
12) d y s‘kaw ed  — 13) ry ‘te :n  —

A  BIG  B LO T.

W h en  M atthew s1, the w elhknow n actor, was 
lying seriousiy2 ill, his servant, intending to  give him 
his medicine3, gave in mistake some ink from a bottle 
on the  shelf. O n discovering the error, the  servant 
exclaimed4:

“ Oh! w hat m ust I do, sir? I have given you ink 
insteacb of your medicine.

“N ever mind, never mindl my good fellow,” said 
M atthew s slowly and faintly, “ 1 11 swallow 6 a b it of 
blotting-paper.”

P R Z E C H Y T R Z E N I S T U D E N C I.

Dwaj studenci uniw ersytetu oksfordzkiego-, ma­
jąc 2 — 3 dni świąt, udali się na w ędrów kę po kraju, 
a szybko wydawszy swe pieniądze, nie wiedzieli, jak 
się w ystarać o obiad i kwaterę. Jednakowoż udali się 
śmiało do małej oberży, zamówili dobry obiad i łóż­
ka, pozostawiając zapłatę losowi (przypadkow i)

N azajutrz rano; po śniadaniu, oberżysta przysłał 
na górę rachunek, a oni puścili w  ruch swoje móz­
gi, by znaleźć jakiś sposób zaspokojenia lub oszuka­
nia go. W  końcu jeden z nich rzekł: „M am  sposób, 
zadzwoń.”

Zadzwoniono, i na górę wchodzi oberżysta; stu­
dent zwrócił się do niego, mówiąc: „N ie mamy obec­
nie pieniędzy przy sobie, ale nie obawiaj się pan, nic 
pan nie straci. Jesteśmy uczonymi i podczas swoich 
gruntow nych studiów  odkryliśmy, że co 1 0 0  lat rze­
czy w racają do tego samego stanu, a przeto od dziś 
za sto lat pan będzie tu  gospodarzem, a my przyjdzie­
my i zapłacimy panu.”

„Panow ie” , odrzekł gospodarz, „nie w ątpię 
w  prawdziwość tego, co mówicie, a panowie być mo­
że nie uwierzą mi, gdj im powiem, ;e ja też gruntow ­
nie studiowałem wiedzę tajem ną i szczęśliwie odkry­
łem, że, jak powiadacie, co sto lat rzeczy powracają 
do tego samego stanu; a ubiegłej nocy, gdy pilnie stu­
diowałem, poczyniłem ważne odkryci^! że mianowi­
cie akurat sto lat tem u wyście tu  przyszli, zjedli obiad 
i odeszli, nie zapłaciwszy. O tóż bardzo chętnie udzie­
lę wam  kredytu na dzisiejszy rachunek?? ale nie w y­
puszczę was z mego domu, aż zapłacicie rachunek 
Z ubiegłego stulecia, który  wynosi dokładnie tę samą 
kw otę.”

Studenci, widząc, że ich pobito ich własną bro­
nią, zmuszeni byli posłać gońca do swego kolegium 
i pożyczyć pieniądze na zapłacenie swego rachunku.

14) d a u t — 15) sk e :e s ly  b y ‘h :w  — 16) o‘k a lt sa jen sy z  —
17) fo :cz n y tly  — 18) e‘g o u  — 19) sen czu ry  — 20) y g ‘zak tly  —
21) b i:tn  - -  22) u ep en z  — 23) e b la jd ż d  — 24) m esy n d że  —
25) ko lydz.

D U Ż Y  KLEKS.

Gdy słynny aktor M atthew s leżał poważnie cho- 
ry, jego służący, zamierzając dać m u lekarstwo, dał 
przez pomyłkę trochę atram entu z butelki na półce. 
W ykryw szy ten błąd, służący zawołał:

„O , panie, co mam zrobić? Dałem panu atram ent 
Zamiast lekarstw a.”

„N ie szkodzi, nie szkodzi, mój drogi , rzekł 
M atthew s powoli słabym głosem, „połknę kawałek 
bibuły.”

W y m o w a  : 1) m aT ju :z  -  2) sy e ry esly  -  3) m e d s /n  -  4) y k s‘k le jm d  -  51 y n s te d  -  6) su o lo u .
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T H E  SIX M E N  O F C A LA IS".

Fłve days after the battle of Crecy, E dw ard 1 

began to besiege2 the  tow n of Calais. H e did no t fight, 
for the  fortificationś3 were so strong th a t he knew 
it would be useless4. H e made his men build a ring 
of wooden houses round Calais, iii w hich they could 
Bver> until the people0 ol the  tow n were starved into 
giving in.

For nearly7 a year Calais held out bravely. D ay 
afcer day the people hoped th a t the King of France5 

would come w ith an arm y to help them. But day after 
day passęd9 and no one came

W h en  the  G overnor1ft saw th a t there was indeed 
no hope, he m ounted upon the  walls, w aving 11 a 
w hite flag. King Edw ard saw th is signal12 and sent 
tw o of his knights13 to  talk w ith  the Governor.

‘‘A re  you willing to  give up the tow n?” chey 
asked.

“ Yes” , replied1-4 the Governor. “W e  can hołd 
out no longer. I will yield the  tow n and castle15 if 
King Edw ard will g ran t10 juafcur lives17.”

T h e  tw o knights rode back and told King Edw ard 
w hat the  G overnor had said. T hey  w ere so fuli of 
adm iration18 for the  noble men of Calais, and chey 
beggedjn their King so earnestly20 to  be merciful, 
th a t at last he gave way.

“M y lords” , he said, ' I cannot hołd out against 
you all. Go back to  the  Governóip; tell him to send 
me six of th e  chief men of Calais. T hey  m ust come 
dressed in their shirts, w ith  bare heads and feet, w ith  
ropes round their jnecks, and w ith  the keys21 of the 
castle and tow n in their hands. These six shall be 
in n e  to  do w ith  w hat I will. T h e  rest shall go free.”

O ne of the  knights w ho had  before spoken to  the 
G overnor, now returned and told him  w hat the  King 
had said.

T h e  G oyernor w ent to the  market-place and told 
the bellman to  ring the  great beli. A t  the sound of it 
all th e  people of Calais, both  men and women, 
hurried 22 to  the  tow n'hall. W h en  the people were 
all gath e re d f ,  the G overnor told them  w hat a hard 
answ er24 the King of England had returned.

For a few m inutes25 there was dreadful silence20, 
broken only by Iow sobs. T hen  a brave man called 
Eustace27 of St. Pierre stood up. H e  was one of the 
richest28 men of Calais.

“ Friends” , he said, “ I offer myself as the first of 
the six.

T hen  another29 and another man rose, nil six of 
the richest men of Calais stood togetherjjj ready to 
die30 for their friends.

W y m o w a  : *) kalej — 1) cd u ed  — 2) b y ‘si-dż —
3) fo : ty ty k e js z n z  •— 4) ju :s ly s  — 5) lyw  — 6) pi :pl — 7) n y e ly
8) fra :ns — 9) p a :s t — 10) gaw ene  — 11) u e jw y N  — 12) sygnel
13) n a jts  —

14) ry ‘p la jd  — 15) k a :s l  — 16) g ra :n t  — 17) la jw z  —

SZ E ŚC IU  M Ę Ż Ó W  Z  C A L A IS .

W  5 dni po bitw ie pod Crecy (26.8 .1346) Ed' 
w ard III zaczął oblegać miasto Calais. N ie prowadził 
walki, bo szańce były tak mocne, że wiedział, iż było' 
by to daremne. Kazał swoim ludziom zbudować do' 
okoła Calais pierścień drewnianych domków, w  któ ' 
rych mogli mieszkać, aż mieszkańcy miasta będą w y' 
głodzeni i poddadzą się.

Blisko rok Calais dzielnie się trzymało.. Dzień 
w  dzień mieszkańcyd^podziewali się, że król franc. 
przybędzie z armią, niosąc im pomoc. A le dzień po 
dniu mijał, i i rk t  nie przybywał.

G dy gubernator spostrzegł, że istotnie nie ma na' 
dziei, wstąpił na m ury, wywijając białą flagą. Król 
Edw ard ujrzał ten  sygnał i posłał dw óch rycerzy swo' 
ich, żeby pomówili z gubernatorem .

„Czy jesteście skłonu, poddać miasto?” zapytali.
„ la k ' , odrzekł gubernator. „N ie możemy dłu' 

Żej wytrzym ać. Poddam  miasto i zamek, jeżeli król 
Edw ard daruje nam życie.”

Obaj rycerze odjechali (konno) z powrotem 
i opowiedzieli królowi Edw ardowi, co gubernator po' 
wiedział. Byli tak pełni podziw u dla szlachetnych mę' 
Żów z Calais i prosili swego króla tak usilnie, żeby 
był litościwy, że on w  końcu ustąpił.

„Panow ie” , rzekł, „nie mogę wszystkim wam się 
oprzeć. W racajcie do gubernatora, powiedzcie mu, 
żeby mi przysłał 6  w ybitnych (głów nych) mężów 
Calais. M uszą przybyć odziani w  koszule, z gołą gło' 
wą i boso, mając powrozy na szyi oraz klucze zamku 
i miasta w  ręku. T ych  sześciu przypadnie mnie i bę' 
dę mógł z nimi uczynić, co zechcę. Reszta będzie 
w olna.”

Jeden z rycerzy, którzy poprzednio rozmawiali 
Z gubernatorem , teraz wrócił i opowiedział mu słowa 
króla.

G ubernator udał się na rynek i kazał dzwonniko' 
wi uderzyć w  wielki dzwon. N a  jego odgłos cały lud 
Calais, zarów no mężcz>Źni jak kobiety, pośpieszyli 
do ratusza. G dy cały lud się zgromadził, gubernator 
opowiedział 1 11, jaką surow ą odpowiedź przysłał król 
angielski.

Przez kilka m inut panowała śmiertelna cisza, prze' 
ryw ana jedynie cichym łkaniem. N astępnie pewien 
zacny człowiek imieniem Eustachy z St. Pierre pcffl 
wstał. Był jednym  z najbogatszych ludzi w  Calais.

„Przyjaciele” , rzekł, :,,ofiaruję się jako pierwszy 
Z sześciu.”

N astępnie inny mąż powstał i jeszcze jeden, aż 
sześciu najbogatszych ludzi Calais stanęło społem, go' 
tow ych umrzeć za swoich przyjaciół.

18) a d m e re js z n  — 19) begd  — 20) t :n y s t ly  — 21) k i:z  —
22) h a ry d  — 23) g a O ed  — 24) a :n se  —

25) m y n y ts  — 26) d re d fu l sa jlen s — 27) ju  stćs —
28) ry czy st — 29) ć 'n a D ć  — 30) daj —

*
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W ith  ropes round their necks, w ith  bare feet and 
heads, and carrying the keys of che tow n m their 
hands, these brave men walked th rough 31 the streets, 
followed by the townspeople, w ho w epFam bśobbed 
and blessed them  as they  went.

T he  knight b rought32 the six men of Calais^to the 
K ing ’ 3 tent. T he  King looked at them darkly. H e 
hated the people of Calais. So he ordered their heads 
to be cu t off.

A ll the  knights round him begged to have mercy, 
bu t he w ould no t hear. T hen  Q ueeń3S Philippa fell 
upon her knees besidej^- him, weeping. A h , my dear 
lo rd” , she said, “ I have never before asked a favour^ 5 

from you, b u t now  I beg. Let these men go!”
T h e  King looked at her in silence, and tried 311 to 

raise her from her knees, bu t still she knelt. “ A h, 
lady” , said Edw ard a t last, “ I would you were 
anyw here h u t here, for I can refuse37 you nothing. 
Take the men. T hey  are yours. D o w ith  them  as you 
please3 . ’ -

So ended the siege of C a la is ^

Z  powrozami nąjjijszyi, bosó i Z golą głową, nio- 
sąc w  ręku klucze miasta,zacni ci ludnie przeszli ulica^c 
mi miasta, odprowadzam  przez mieszczan, którzy pła­
kali i szlochali, błogosławiąc .ich, gdy szli.

Rycerz przyprowadził sześciu mężów Z Calais do 
królewskiego nam iotu. Król spojrzał na nich posęp­
nie. N ienawidził ludzi Z Calais. T o  też rozkazał, by 
ich ścięto.

W szyscy rycerze wokoło niegp błagali o okaza­
nie litości, lecz on nie chciał słyszeć. W ted y  królowa 
Filipina padła na kolana obok niego, płacząc. „A ch, 
mój drogi panie”',frzekła, „nigdy dotąd nie prosiłam 
cię o łaskę, ale teraz błagam. Zwolnij tych ludzi!” 

Król spojrzał na nią w milczeniu i usiłował pod­
nieść ją z klęczek, ale ona wciąż klęczała. „O , pani” , 
rzekł w  końcu Edw ard, „życzyłbym sobie, żebyś by­
ła byle gdzie, tylko nie tu, bo nic ci odmówić me mo­
gę. Zabierz tych  ludzi. Należą do ciebie. Rób z nimi, 
p i jc i  się spodoba.”

T ak  skończyło Esię oblężenie Calais.

31) T ru :  — 32) b r o : t  —• 33) k u i:n  ~rij34) by jsajd  — 35) jc jw e  — 36) tra jd  — 37)v-ry‘f ju :z  — 38) p li:z .

A S T R A N G E  M IST A K E *.

T he aviatorh  w ife1 was taking her first trip  with 
her husband2 in his aeroplane3. “W a lt â  moment, 
George,” she said. “ Fm afraid we will have to  go 
do~wn again.”

" W h a ts  w rong?” asked the husband.
“ I believe4 I have dropped one of the  pearl- 

hu ttons5 off my jacketh I thm k I can see it glistening7 

on the ground.”
“ Keep your śęats., my deSr,” said the aviator. 

“ T h a t’o a lake.”

W y m o w a :  *) strc jn d ż  m yCti-jk —
1) c jw yejtcz  u a jf  — 2) h azb en d  3) c rerep le jn  —

D Z IW N A  PO M Y Ł K A .

Żó.na lotnika odbywała z mężem pierwszą prze­
jażdżkę jego samolotem. „Zaczekaj chwilę, Jerzy” , 
powiedziała. „Zdaje się, że będziemy musieli znów 
•się opuścić.’

„Co sjęjjśtało?” spytał małżonek.
„Sądzę, Że spadł mi jeden z perłowych guzików 

mego żakietu. Zdaje sie, że widzę, jak on błyszczy na 
ziemi.”

„Siedź na miejscu, moja droga” , powiedział lot­
nik. „T o jezioro.”

4) by  li :\v — 5.) ‘p.4:l‘b a tn z  — d ż ak y t — 7) g ly sn y N  — 
8 ) jot.
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T H E  RE W  AR  D* O F P E R SE V E R A N C E *.

King R obert Bruce, the restorer of the Scottish 
m onarchy1, being R u t  i^one day reconnoitring2 the  
enemy, lay at night in a barn belongmg to a loyal 
cottager3.

In the m orning still reclining his head on a pillow 
of straw , he beheldU a spider climbing5 up the  beam 
of the roof. T he  Bpider fell to  the ground, bu t 
immediately6 made a second ” say to ascend7. T h is 
attracted  the  notice of the hero8, w ho w ith  regret9 

saw the spider fali a second time from the  eminence. 
It made a th ird  unsuccessful10 attem pt.

N o t w ithou t a mibcture11 of concern and 
curiosify12 the m onarch twelve times beheld the 
spider baffled in itĄ design13; bu t its th irteen th  essay 
was crowned w ith succes*: it gained the sum m it,4 -of 
the  barn.

T hen  the king starting from his couch15 

ekclaimed: "T h is  despicable1 (i insect has tau g h t17 me 
perseverance. I will follow 18 its example19. H ave I not 
been twelve times defeated20 by the  enemy’s 
superior21 force? O n one figh t22 more hangs the 
independenci23 of my country .”

In a few days his anticipations24 w ere fully 
realizedg* by the glcjricus result26 to  Scotland in the 
battle of Bannockburn27.

W y m o w a :  *) ry 'u o :d , p e :sy 'w y e ren s  —
1) m o n ek y  — 2) re k e 'n o ] try N  — 3) k o ty d że  — 4) b y 'h e ld  

EŚ) k la jm y N  — 6) y ‘m i-d je tly  - ■ 7) e send  8) h y e ro u  —
9) ry ‘g re t — 10) 'an -sek  sesfu l — 11) m ykscze  — 12) k e n 'se :n  
end  k ju e ry ‘o sy ty  — 13) d y ‘zajn  — 14) sam y t —•

T H E  S T A G E  CAR EER  ‘ O F A  BO X ER .
A n  A necdote1 about Kid M rC oy.

It will come as a surprise2 to some of our readers, 
perhaps3, to  hear that K id M cC oy, the famous4 light- 
heavy-w eight:> boxer, once had am bition|^ to become 
an operatic star7, and in his younger days had a very 
good voice.

A t the  beginning of his stage career, however, he 
i óbtained a part in w hich he was to sing a solo in 
im itations of the  famous Italian tenor9, Enrico Caruso.

Caruso, hearing of this, determ ined10 to  attend 
the  perform ance11 himself and form  his own opinion 
upon th e  success^/p f th e young m an’s efforts.

A t  the end of the  act the famous singer turned to 
his c o m p an io n ^ an d  Ssked:

“ W as th a t supposed14 to be in iraitation of me?”
“Yes,” was the reply, “w hat did you th ink of

it?”
‘‘W ell, I th ink it was a p retty  ® n g ,” said Caruso, 

“ bu t one of us is a ro tten  singer.”

W y m o w a  : *) ste jd ż  ke ‘rye  — 1) a n y k d o u t —
2) se p ra jz  — 3) p rap s  — 4) fejm esi — 5) laj1‘hew y-ue,jt —

6) a rn b y sz n z  — 7) o p e r a ty k  sta : —

N A G R O D A  W Y T R W A Ł O Ś C I.

Król R obert Bruce, odnowiciel m onarchii szkoc­
kiej, wyszedłszy pew negojdnia na zwiady nieprzyja­
ciela, pozostał na noc w  stodole, należącej do pewne­
go lojalnego wieśniaka

Z  rana, mając jeszcze głowę opartą na poduszce 
Ze słomy, dostrzegł pająka wdrapującego się na belkę 
dachu. Pająk spadł na ziemię, lecz natychm iast po­
czynił drugi wysiłek, by się wspiąć, ściągnęło to uw a­
gę bohatera, k tóry  z żalem zobaczył, że pająk spada 
po raz drugi z góry. U czynił trzecią nieudaną próbę.

N ie bez domieszki zainteresowania i ciekawości 
m onarcha 12 razy widział, jak zamiar pająka był ni­
weczony; ale jego trzynasta p ióba była uwieńczona 
powodzeniem ńosiągnął wierzchołek stodoły.

W ted y  kr ul, zrywając się ze swego łoża, zawołał. 
„T en  pogardy godny owad nauczył mnie w ytrw ało­
ści. Pójdę za jego przykładem. Czyż nie byłem 12 ra­
zy pokonyw any przez przeważające siły nieprzyjaciel­
skie? O d jednej dalszej bitw y zależy niepodległość me­
go kraju.”

Po kilku dniach jego przew idyw ania urzeczywist­
niły się w  pełni dzięki świetnem u dla Szkocji wyni­
kowi bitw y pod Bannockburn (24 .6 .1314).

15) kaucz  — 16) d espykeb l — 17) to : t  — 18) fo lou  —
19) y g ‘za :m p l — 20) d y 'f i :ty d  — 21) s ju p y e ry e  — 22) fa jt — 
23) y n d y 'p e n d e n s  — 24) a n ty s y p e js z n z  — 25) ry e la jzd  -
26) g lo :rjć s  ry 'z a lt  — 27) b a n ek ‘be :n .

K A R IE R A  S C E N IC Z N A  P IĘ ŚC IA R Z A .
Anegdota, o Kid M cC oy’u.

W y d a  się to  może niespodzianką dla niektórych 
naszych czytelników, gdy się dowiedzą, że Kid M c­
Coy, słynny bokser wag? półciężkiej, miał kiedyś am­
bicje zostania gwiazdorem opery i za młodu miał bar­
dzo dobry głos.

N a  początku jednak swojej kariery scenicznej 
otrzym ał rolę, w  której miał śpiewać solo, naśladując 
słynnego tenora włoskiego H enryka Caruso.

Caruso, dowiedziawszy się o tym, postanow ił sam 
być obecny na przedstawieniu i wyrobić sobie włas­
ną opinię o wysiłkach młodzieńca.

Pod koniec aktu słynny śpiewak zwrócił ^ię do 
swego kolegi i zapytał:

„Czy to miało być naśladowanie mnie?”
„T ak ” , brzmiała odpowiedź. „C o pan sądzi 

o tym ?”
„A no, sądzę, Że to była ładna pieśń” , rzekł C a­

ruso, „ale jeden z nas jest marnym śpiewakiem.”

8) y m y 'tc jszn  — 9) y ‘talje,n ten e  —
10) d y ‘te :m ynd — 11) p e £ o :m e n s  — 12) sek ‘ses— 13) k em 'p an jen  
14) sż‘p o u zd .
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SPIS G A Z E T  I C Z A SO P ISM  
RZ E C Z Y PO SPO L IT EJ POLSKIEJ 

na rok 1939/40 .
Nakładem Biura Ogłoszeń  

T eo ił Pietraszek w  W arszawie.

„Spis Gazet i Czasopism R. P  ” , którego pierwsze 
wydanie w  r. 1921 było pierwszą probąta ujęcia w 
Zwięzłą formę katalogu prasy polskiej, co należy zapi­
sać jako praw dziw ą zasługę Biura Ogłosżeń Teofila 
Pietraszka w  W arszawie, doczekał się nowego w yda­
nia, które w tych dniach ukazało się z druku.

„Spis” ten cechuje nadzwyczajna zwięzłość mfor- 
macyj obok posuniętego do granic możliwości uwzglę­
dnienia wszystkich najbardziej charakterystycznych 
dla każdego pisma szczegółów, a w ięc : dokładne adre­
sy, kierunek, ceny prenum eraty i ogłciśżeó, charakter 
pisma-,: nakład, nazwisko redaktora, w ydaw cy i t. d.

Jeśli się zważy, Że „Spis” obejmuje około 2500 
pism i czasopism, wychodzących w  całej Polsce, ząć 
równo w  języku polskim, jak i w  językach obcych, a 
naw et prasę polską późa granicami kraju, należy 
przyznać, ze wydanie takiego spisu kosztować musiało 
wiele zabiegów i energi

„Spis” uzupełniony jest zwięzłym Poradnikiem 
Reklamowym, ctóry zawiera niezbędne wiadomości 
dla celowej reklamy.

Cajość robi wrażenie nadzwyczaj dodatnie, a 
przejrzysty układ „Spisu” , podzielonego na sześć 
części, wśród których znajdujem y zgrupow ane od­
dzielnie czasopisma fachowe i poświęcone poszcze­
gólnym dziedzinom  życia, oraz, pisma obcojęzyczne, 
czyni ze "Spisu” niezbędny i pożyteczny inform ator.

J ę z y k ? ? ? ! ! !
Przy wszelkich wpłatach na konta „Echa O bcoję­

zycznego” (P . K. O. 25 .365  lub Kartoteka Rozra­
chunkowa N r  5 0 1 ) należy każdorazowo zaznaczać na 
odwrocie odcinka dla odbiorcy —  j ę z y k  abonowa- 
nego wydania: a) ang„ b ) franc., c) niem. —  Brak te­
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam pracę, a czasami 
—  zwłaszcza gdy chodzi o now oprzyby wających abo­
nentów  —  wręcz uniemożliwia wysyłkę żądanych nu­
merów.

N ow oprzybyw ający A bonenci proszeni są po­
nadto o zaznaczanie przy p i e r w s z e j  wpłacie: 
„N ow a prenumerata” .

Wykorzystajcie wywczasy na naukę języków!

P o le c a n y  p ra ktyc zn e  sam ouczki:
T . W . M ac Callum: N A U K A  A N G IE L SK IE G O  

SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE
Przełożył i opracow ał S. W yszyński.

240 str. 2, kluczem. Liczne rysunki. Cena 5 zł.

T . W . M ac Callum: PERFECT EN G LISH ! 
Podręcznik dla zaawansowanych.

Przełożył i opracow ał J. Stanisławski, 
lektor U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

268 str. (z kluczem ). Liczne rysunki. Cena 5 zł.

Louis Riviere: N A U K A  F R A N C U S K IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE .

Przełóż, i oprać. Dr. A nna Rowak i D . W ikińska.
267 str. Liczne rysunki. Cena 5 zł.

A . G. Cherel: N A U K A  N IE M IE C K IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE .

Przełożyła i opracowała D r. A nna Rowak. 
38lS |tr. z licznymi rysunkami. Cena 5 zł.

A . G. Cherel: N A U K A  W Ł O SK IE G O  
SZY BK O , Ł A T W O  I PR Z Y JE M N IE .

Przełożyli i opracowali A . Pucmani i D . W ikińska. 
367 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zł.

Słowniki prof. O . Calliera:
1) S Ł O W N IK  N IEM IECK O -PO LSK I

i PO LSK O -NIEM IEC K I
(2 c i. razem ) z sup lem en tem  1040 str. C ena  w, o p r 5 zl.

2 )  S Ł O W N IK  F R A N C U SK O -P O L SK I
i PO L SK O -F R A N C U SK I

(2 cz. razem ) z su p lem en tem , 1030 str. C ena  w  opr. 5 zl.

3) S Ł O W N IK  A N G IE L SK O -PO L SK I
i PO LSK O -A N G IELSK I

(2 razem  — 8 5 ® tr) . . =?€ena w op r 5 zl.

J. Stanisławski (lektor U . J .): S Ł O W N I K  
A N G IE L SK O -P O ISK I i PO LSK O -A N G IELSK I
(z  w y m o w ą )  M  str. O bie  części w  opr. 9 zł.

K O N W E R S A C JA  w g. systemu 
„P O L Y G L O T T  K U N T Z E ”

(w y dan ie  now e, p o p ra w io n e):

1) „P O L A K  W  A N G L II I W  A M E R Y C E ”
R ozm ów ki p o lsko-ang ie lsk ie  z w ym ow ą. C ena 1 zł.

2) „PO L A K  W E  F R A N C JI”
R oem ów ki po lsk o -fran cu sk ie  z w ym ow ą. Cena 1 zł.

3) „PO L A K  W  N IE M C Z E C H ”
R ozm ów ki po lsko-n iem ieck ie  z w ym ow ą. Cena 1 zl.

4 ) „P O L A K  W E  W Ł O S Z E C H ”
R ozrnow ki po lsko-w łosk ie  z w ym ow ą. C ena 1 zł.

D o nabycia w e wszystkich księgarmach. 
Księgarnia i W ydaw nictw o G. D O R N , W arszawa, 

ul. Zielna 51. Konto PKO. N r. 11.970.

02140756
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O G ŁA SZA JCIE  SIĘ 
W „ECH U O BCO JĘZYCZN YM "!

„Przegląd Ekonomiczny'
organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowi 
kwartalnik poświęcony badaniu podstawowych i aktu­

alnych problemów gospodarczych i społecznych,
R o k  za łożen ia  1928.

U k a za ł się w łaśn ie  tom  X X V I ,  k tó ry  zaw iera  następ u jące  
ro z p ra w y : doc. d ra  Ja n a  W iśn iew sk ieg o  — N o w y  w sk aźn ik  p ro ­
dukcji p rzem ysłow ej, posła d ra  W ale rian a  Z a k l ik i  — K o n tro la  
p a r la m e n ta rn a  n a d  długam i P ań stw a  w  Polsce, d y r. L udw ika 
Siissweina  — Przem yśl P a les ty n y  z uw zględn ien iem  sto su n k ó w  
g o sp o d arczy ch  po lsko  pa lesty ń sk ich , p rzeg ląd  zeb rań  i ro zp raw  
o raz  k ro n ik ę  Po lsk iego  T o w arzy stw a  E konom icznego  i 25 re- 
cenzyj.

W  tom ie pop rzed n im  tj. X X V  u k aza ły  się ro zp raw y  inż. 
W ło d z im ierza  R o m a n o w a  — Sp. p rof. L eo p o ld  C a ro , p ro f. L eo­
po ld a  Caro  — R odzina , prof. E dw ina  H a u sw a ld a  — Z n aczen ie  
gosp o d arcze  Ś ląsk a  za  O lzą , re k to ra  p ro f. H e n ry k a  K o to w ic za  — 
Z ag ad n ien ie  w a rto śc i w  ekonom ii.

W  B ib lio tece  P o lsk iego  T o w arzy stw a  E kono m iczn eg o " we 
Lw ow ie u k aza ło  się, jak o  ton . IX , dzieło pt. P o lity k a  go sp o d arcza  
III  K zeszy, część I: L eo p o ld  Caro  — P rz e w ró t g o sp o d arczy
w  I II  R zeszy , A n to n ieg o  Z a b k o -P o tc p o w icza  — R oln ic tw o  w  III  
R zeszy ; część I I :  T ad eu sz  P iause t  — B an k o w o ść  w  III  R zeszy.

L-ena razem  8 zł., d la  cz łonków  Pol. T ow . E kon . 5 ;ł. 50 gr.
Jak o  tom  X  uk.-zalo  się dzieło  d ra  Ja n a  K aro la  So.id la  — 

Z m n ie jsza jący  się do c l.ó d  z ziem i . ś ró d  d  zaradcze, z p rzed m o w ą 
pro f. L udw ika  G órsk iego  (L u b lin ). C en a  7 zł., d la członkow  
Pol. T ow . E kon . 5 zł.

D o tąd  Polskie T o w arzy stw o  E konom iczne  p o siad a  112 
w sp ó łp raco w n ik ó w , a w  Polskim  T o w arzy stw ie  E k o nom icznym  
o d b y ło  się 161 odczy tów , w y g ło szo n y ch  p rzez  116 p re legen tów , 
w  ty m  53 p ro feso ró w  i do cen tó w  szk ó l akadem ick ich , 19 m in i­
s trów , b y ły ch  i obecny ch

Redakcja :  Lw ów , ul. P aderew sk iego  11, tel. 253-75.
A dm in is trac ja :  Lw ów , ul M ickiew icza 3.

P ren u m era tę  „ P rzeg ląd u  E k o n om icznego" w  k ra ju  zł 15.— , 
za  g ran icą  zł 20.— za 4 to m y  w  ob jętośc i 32—40 a rk u szy  d ru ­
k u  ro czn ie  u iszczać  n a le ży  n a  n r  154.383 P . K . O . D la  u rz ę d ­
n ik ó w  p ań stw o w y ch , sam o rząd o w y ch , o raz  s łu ch aczy  w yższych  
ucze ln i, zam aw ia jących  p ism o  w p ro s t w  redakcji, p re n u m e ra ­
ta  u lg o w a  w y n o s i ro czn ie  zł 12.— C zło n k o w ie  Pol. T ow . E kon . 
p łacą  roczn ie  ty tu łem  w k ład k i zł 18.— w pisow e (jed n o razo w o ) 
zl 3.— , o soby  p raw n e  roczn ie  zł 66.— , w p isow e zl 15.— O trz y ­
m ują  za  to  „P rzeg ląd  E k o n o m iczn y "  b ezp ła tn ie  a dz ie ła  w y d a ­
w ane w  „B ih lio tece" n ab y w ać  m ogą po zn aczn ie  z n iżo n y ch  ce- 
ńach , k o rz y s ta ją  z b ib lio tek i i czy te ln i T o w arzy stw a , n a d to  
uczestn iczyć  m ogą w  zeb ian ia ch  z p raw em  z ab ie ran ia  g łosu  
w  dyskusji.
C e n a  to m u  „P rzeg ląd u  E konom ." w  sp rzed aży  księgarsk ie j zł. 4.—

Abonujcie, rozpowszechniajcie 
„Echo Obcojęzyczne"!

JE D Y N IF ST A Ł A  R E G U L A R N A  LE K T U R A  

„EC H A  O BCO JĘZ Y C Z N EGO ”  PRO W A D Z I DO 
C ELU  —  G R U N T O W N EGO O PA N O W A N IA  

OBCEGO  JĘZ Y K A .

W A R S Z A W A  -  L W Ó W  -  P O Z N A N  -  K R A K Ó W

G a z e t  a 
B a n k o w a

N A JS T A R S Z E  P O L S K IE  C Z A S O P IS M O  
P O Ś W IĘ C O N E  S P R A W O M  B A N K O W O Ś C I

W ych o d z i  10-go i 25-go każdego miesiąca.

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
póroczna: zł. 12.—

Adres redakcj- i administracji:
Lwów, ul. Jagiellońska 5—7.
Konto w P. K. O. Nr. 149.980.

Składajcie ofiary 
na 

„Fundusz O b r o n y  N a r o d o w e j " !

Jedynym, popuLm ym  ( zasopistnein 
dla radiosłuchaczy jest

„Przegląd Radiowy"
Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na 
cały tydzień z góry. Popularnie opracowane 
schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dział 

iiusti acyj i felietonów.

Cena egzemplarza w sprzedaży: 15 groszy.

Prenumerata miesięczna z przesyłką poczt. 60 gr.

Numery okazowe wysyła się na żądanie.

Adres Administracji: Lwów, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtańszym i najbardz;ej rozpo­
wszechnionym czasopismem filmowym jest

„Przegląd Filmowy"
Cena numeru 15 groszy.

Prenumerata miesięczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Adminu. traci 
Lwów, ul. Sykstuska ?,5.

W v d a w c a  i r e d .  n d n o w . : M ic h a ł  Ci łu s k i .  D r u k a r n i a  T .e k a r s  k a “ . S n .  t  o . o . w  W a r s z a w i e .  N a l e ż n o ś ć  n n r r ł  n n ł a r  r v c z a ł t e m


